
Tygodnik rolniczo - przemysłowy.
Poznań w sobotę dnia 29 grudnia 1866.______ M  52.V» 52.

Korespondencje i pmselki franco pod adresem: Prof. Dr. Szafark iew iez. Kedaktor Ziemianina. J Ł Wraeławsk. Nr h .  
1 J -  • • •  -22 k(ii).: dla Cesarstwa Austrjackiego r o c z n i e

P rz e d p ła ta  kw arta lna  wynosi: Na P ^ 'ztac^ v | ‘e 1 t'r.’\óoPcent6wh ^rtoścT austr8; każdy nr. osobno: 2 \ 2 sgr.7 złr., p ó ł r o c
T H E ^ l t

, ,, w  r.-a Pnynańskiesro Uprawa' drapacza czyli szczeci sukienniczej (Dipsacus fullonum), także 
Odezwa Zarządu Centraln. Tjjwarz. Gospod dla . • założyć ostem sukienniczym zwanej. Józef Sokołowsffi.
City by, nie było korzystme Rwm,ilości: ’ • ) > /

Pszczoły egipskie. .
.  „---  # Nożownictwo w Państwie Austrjackieui.

kopalnie soli w Stasfurcie.

Ziemianin
Tygodnik przemysłowo-rolniczy

wychodzić będzie z początkiem roku 18(57 jako ^
Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W, Księstwa Poznańskiego

i na rachunek tegoż Towarzystwa, a pod redakcją
E»I». Wlod*i«nir*a Wol*»ie»wic*a i JIaxy«iiiliam» .lacko«skies«,

oraz za pomoc, i współpracownictwm znanych z pióra agronomów, przede,vszystkiem członków samego* Towa­

rzystwa. Centra,nes„ Towarzystwa Gospodarczego, a tern samem wszystkich połażonych Towarzystw
•„ oi X v c h  T  iako o r g a n  umiejętnego rolnictwa w ogóle ma Ziemianin z jednej strony obznajmtac ziemtao
z lozwójem i ’poatwem nauk i doświadczeń agronomicznych, z drugiej strony reprezentować rozwoj 
z rozwojem p w  Towarzystwach rolniczych, i centralizować rolnicze mteresa tychże lowarzjstw.
PoT w zSędem  formy będzie miał sobie za jedno z głównych zadań, aby był przystępnym dla większości cztonkow 

* “ * ^ S S r i “ e j teP; f =  a mianowicie w tych samych terminach

Polskieg^ ^ r s .^ d 2 r kop.^a cesarstwie ^ ^ j^ ^ j^ '^ d re^ fw ad  n a l e ż y  fra  luTo^T^ltedakcji Ziemianina „a ręce 

Sekretaiza^Redakcji -  «  W *  ***

przedsięwzięcia i do licznego prenumerowania

Tarłuii Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Księstwa Poznańskiego.

C*yby nie było korzystnie dla polepszenia 
rasy owiec naszych założyć owczarnią 
zarodową negretów’ na akcje, ewentualnie 

w jakiby sposób to urządzić?
W powyższem pytaniu leży poniekąd przyznanie, żeśmy 

jeszcze nie doszli do rasy owiec, któraby najwyższe korzyści 
przynosiła. Tak też jest rzeczywiście mimo niezaprzeczonego 
postępu, któryśmy w ostatnich latach w tej gałęzi gospodar­
stwa zrobili, gdyż, — wyjąwszy zarodowe owczarnie, w których 
pewne indywidua wysokie ceny przynosząc, pokrywają niedo- | 
bór z reszty stada, — śmiało powiedzieć można, że nie ma 
w W. Ks. Poznańskiem owczarni, któraby, produkując głównie 
wełnę, mogła paszę po cenach targowych opłacać, a cóż do­

piero po opłaceniu wszystkich kosztów utrzymania czysty zysk

PrZyn°Może, iż w niektórych okolicznościach prędzejbyśmy 
doszli do celu, porzucając produkcją wełny jako nieważmej- 
szą, a oddając się głównie produkcji mięsa, ale to zawsze 
u nas w Księstwie byłoby wyjątkiem, w ogólności zaś będzie 
nam trzeba poprawiać naszą rasę owiec wełnistych, a ponie­
waż po większej części hodujemy owce krótkowełmste, da się 
to, według dość powszechnego zdania, osięgnąć najłatwiej 
przez krzyżowanie z baranami czystej krwi negretów. Założe­
nie owczarni zarodowej na akcje miałoby więc na celu łatwiejsze, 
pewniejsze i  liczniejsze dostarczanie baranów takich.

Przyjmując czystą krew i zupełne ustalenie przymiotów 
rasy u barana za rzecz najważniejszą, trafimy, zdaje się, 
w myśl zadania. Według tego taka owczarnia zarodowa naj­
więcej wpłynęłaby na poprawienie naszyoh owiec, w której



zupełnie czysta krew negretów zaprowadzona i w czystości 
zachowana będzie.

Owczarnia taka prowadzoną być musi z wielką znajo­
mością i sumiennością, konsekwencją i bez żałowania kosztów 
na odświeżenie krwi przez sprowadzanie odpowiednich sztuk, 
skoro tylko się tego okaże potrzeba. Publiczność zaś, m ająca 
z tej owczarni brać barany, musi wierzyć w to i mieć pewną 
gwarancją, że hodowla je s t prawdziwie taka, jaką  być p o ­
winna.

Możnaby więc powiedzieć, że owczarnia zarodowa, — 
do której założenia sprowadzanoby z najlepszych źródeł naj­
lepsze tak  maciórki, jak  i barany bez oglądania się na koszt, 
gdyż tanio dobrych sztuk ze źródeł nie pozbywają, którą, 
rozumie się, za odpowiedniem wynadgrodzeniem oddanoby 
pod kierunek najznakomitszego znawcy, również kontrolowa­
nego jak  najściślej przez komisją, niemniej ze znawców zło­
żoną, — musiałaby pod tym względem jedynie odpowiadać 
celowi.

Czyż taka owczarnia w ręku prywatnem jest możliwa? 
Czy środki jednego człowieka przy wszystkich jego innych po­
trzebach wystarczyłyby na zaprowadzenie na tak  rozległą stopę 
owczarni, ażeby ona od razu mogła dostarczyć baranów do 
poprawienia wielu innych owczarni? Czy jeden człowiek je s t 
w stanie działać ciągle z konsekwencją; czy u niego znajdzie 
się zawsze potrzebna znajomość rzeczy, a w razie braku tejże 
chętne poddanie się kierunkowi znawcy; czy będzie m iał 
możność ciągle nowe wydatki robić na odświeżenie rasy ; czy 
raczej, zrobiwszy sobie renomę, nie będzie wolał już tylko 
korzyści pieniężnych z niej ciągnąć? Czy wreszcie człowiek 
prywatny zechce się poddać tak  ścisłej kontroli, ażeby publicz­
ność mogła mieć zupełne do jego owczarni zaufanie? Czyby 
raczej to wszystko nie znalazło się łatwiej w owczarni, któraby 
była własnością niejako publiczną, kosztem ogółu utrzymy­
waną, według zasad przez ogół uznanych prowadzoną, której 
celem nie byłby zysk prywatny, lecz dobro ogółu? Dziś nie­
jeden gospodarz, który czuje potrzebę poprawienia swej 
ow.czarni, nie sprowadzi baranów z jednej owczarni zarodowej, 
bo mu za drogie, a z drugiej znowu, gdzie tanio takowych 
mógłby dostać, także ich nie sprowadzi, bo właśnie dla ta ­
niości nie ma do niej zaufania. Czyż taki nie korzystałby 
chętnie z owczarni, o którejby m iał przekonanie, że ona tylko 
dla jego dobra założona? A więc utwórzmy towarzystwo, 
kupujmy wszyscy akcje, bo tego dobro kraju a zresztą i nasze 
własne wymaga, starajm y się o najlepszą owczarnią, ale 
sprzedawajmy barany tanio, bo na tem głównie skuteczność 
tych usiłowań polega! Zapał ogarnia wszystkich! W łaści­
ciele prywatnych zarodowych stad robią niejaką opozycją, 
dowodzą niemożliwości całego przedsięwzięcia, nikt na nich nie 
zważa, bo to egoiści, którym chodzi tylko o własną skórę, 
a więc owczarnia zarodowa na akcje uchwalona!

Z początku je s t trudność niejaka w wyszukaniu miejsca, 
gdzieby za drogie pieniądze zamówione już zagraniczne barany 
i maciórki umieścić; towarzystwo zaczyna już rozmyślać o tem, 
ażeby wieś odpowiednią ku tem u zakupić i gospodarstwo 
w niej, stosownie urządzić, lecz wieś taka nie zaraz się trafia, 
potrzebaby też na to o wiele znaczniejszego kapitału, na 
któryby się Księstwo już nie zdobyło, o dzierżawę jeszcze 
trudnjej, bo każdy właściciel bałby się na niepewne losy wieś 
swoją puścić.

Nareszcie przecież znajduje się spekulant, który, — przy­
bierając pozór dobroczyńcy całego Księstwa, —  pozwala na 
umieszczenie u siebie zakupionego stada pod warunkiem, 
że towarzystwo własnym kosztem potrzebny budynek wy- 
stayyi, m ający pozostać na gruncie w razie przeniesienia lub 
zniesienia s tada ; że od właściciela wszelką potrzebną paszę 
podług cen targowych będzie kupowało, a mierzwę z owczarni do 
jego użytku zostawiało. Komisja, chcąc zacząć raz swoje 
działanie, przystaje na wszystko. Owczarnia więc je s t gotowa, 
ale któż nią będzie kierował? Towarzystwo naturalnie życzy­
łoby sobie pana Klepaczewskiego, lecz posada taka nie zgadza­
łaby się wcale z przyjętemi już przez tego pana obowiązkami. 
K om isja, zmuszona nareszcie zrobić dyrektorem mniej godnego, 
spuszcza się więcej na własną kontrolę, i otóż mamy owczar­

nią zarodową, która ma zostać tym zdrojem, z którego czysta 
krew negretów na całą Wielkopolskę rozpływać się będzie.

W  pierwszym roku, rozumie się, sprzedaż baranów roz­
począć się nie może, gdyż owczarnia najprzód ukonstytuować, 
urządzić się musi. K apitał zakładowy jeszcze na wyżywienie 
owczarni przez całe dwa la ta  starczyć musi. N a szczęście 
były la ta  urodzaju, paszy dużo, gospodarz z łatwością i za 
tan ią  cenę je j dostarcza. Nareszcie pierwsze jagnięta  do­
rastają , pierwsze barany m ają wyjść w świat na m isją po­
prawienia naszych owiec. Ależ tu  dopiero skweres, jaką  cenę 
naznaczyć na tych pionierów krwi czystej. Przecież zasad, 
w zwyczajnych owczarniach zarodowych używanych, trzymać się 
nie można, boć tu  nie chodzi o to, ażeby kupujący zapłacił 
indywidualną wartość barana, ani też o zysk dla hodującego, 
ale o to, ażeby za jak  najtańsze pieniądze dać kupującemu 
środek do przeprowadzenia zamierzonego celu, t. j. do po­
prawienia krajowej rasy owiec. Akcjonarjusze, jeszcze pełni 
zapału dla dobra publicznego, kontentują się małym procen­
tem  i w ten sposób są w stanie sprzedawać barany po cenie, 
za jaką  prywatna owczarnia w podobnych okolicznościach 
daćby ich nie mogła. Ale następnych la t będzie trzeba całe 
koszta utrzymania pokryć z dochodów, a tu  może nastąpić 
rok drogi, w którym gospodarz dużo pieniędzy za paszę brać 
będzie, jeśli jej tylko podług potrzeby dostarczy, i owczarnia 
nie będzie zmuszona jej szukać po świecie a i wieleż to 
innych nadzwyczajnych okoliczności wydarzyć się może, które 
po trosze zmuszą towarzystwo do podniesienia cen, a więc 
i po tan iośc i! Zapewne też mimo tego niedługo sprzykrzyłyby 
się panom akcjonarjuszom małe dywidendy i wnetby przestali 
prowadzić przedsięwzięcie na zasadach instytutu krajowego 
dobroczynnego i poprostu w spekulacjąby je  przemienili, 
a wtenczas zapewne cała kontrola, która główną zaletę 
owczarni tej stanowić m iała, wzięłaby zupełnie inny kierunek, 
na zysk towarzystwa obrachowany, a tem  samem cała owczar­
nia straciłaby swoją racją bytu.

Zwolennicy owczarni na akcje odpowiedzą na to :  "Niechże 
już sobie akcjonarjusze zyski ciągną, ale przynajmniej mamy 
pewność, że w tej owczarni je s t krew czysta. Ależ czyż krew 
jest wszystkiem, czyż najszlachetniejsza rasa nie znikczemnieje, 
jeśli jej z zamiłowaniem się nie pielęgnuje i coraz bardziej 
nie wykształca? A pytam  się. któż m a mieć zamiłowanie do 
owiec, które razem do wielu osób, a właściwie do nikogoby 
nie należały? P łatny dyrektor, choćby się i znał, ostatecznie 
zawszeby najwięcej m yślał o własnej kieszeni, a zresztą, 
rachując na to, że akcjonarjusze i tak  z owczarni jego sami 
barany brać i sami dla własnego zysku o innych odbiorców 
starać się będą, nie czułby w konkurencji z jnnem i owczar­
niami tego bodźca, który, prócz zamiłowania, najbardziej jeszcze 
do postępu prowadzić może. A w ten sposób owczarnia za­
rodowa na akcje mogłaby wręcz przeciwnie swemu zadaniu 
posłużyć do powstrzymywania poprawy rasy. I  na to jest 
rada, odpowie nam może ten, który powziął myśl do niniej­
szego zadania, to załóżmy owczarnią mniejszą, któraby była 
własnością ograniczonej tylko liczby akcjonarjuszów i tem 
samem prawie prywatną, na konkurencją z innemi wystawioną, 
lecz z powodu większych zasobów pewną zwycięzstwa. Na to 
tylko potrzeba odpowiedzieć, iż prywatna owczarnia m a zawsze 
tę korzyść, że, —  będąc częścią integralną gospodarstwa swego 
pana, w którem ręka rękę myje, —  nie je s t zależną od niczy­
je j złej lub dobrej woli, jakby to taka owczarnia na akcje, 
na łasce prawie będąca, zawsze być musiała. A przypuściw­
szy nawet, że ten, któryby pierwszy owczarnią taką  przyjął 
do siebie, z uczucia moralnej obligacji potrafiłby znieść nie­
przyjemności drugiego gospodarstwa w swojem gospodarstwie, 
a nawet czyniłby wszystko możliwe ze swej strony ku za­
pewnieniu pomyślności owczarni zarodowej, czyż śmierć lub 
sprzedaż m ajątku nie będzie zawsze mieczem Damoklesa, 
wiszącym nad exystencją owczarni zarodowej ?* Widzimy więc, 
że nawet w najlepszym razie owczarnia zarodowa na akcje nie 
mogłaby znaleźć trwałej podstawy istnienia. Zresztą po­
wyżej podane przyczyny założenia takowej bynajmniej nie są 
słuszne. I  w prywatnych owczarniach czysta krew znaleźć się 
może, a daleko prędzej znajdzie się zamiłowanie, bo, kto go
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nie ma, owczarni nie zakłada, która indywidualne zalety 
jedynie doskonalić potrafi. Tylko trzeba jak  najwięcej wystaw 
publicznych urządzid, któreby wartości każdej owczarni 
w prawdziwem świetle pokazywały.

W . T. Z a k r z e w s k i .

Kopalnie soli w  Stasfurcie
Któżby był powiedział jeszcze przed pięciu laty, że 

Stasfurt, miasteczko w pruskiej Saxoriji, stanie się słynnym 
w świecie całym, jako siedlisko produktu poszukiwanego na 
targach całej Europy i północnej Ameryki, a dziś już wy­
wierającego wpływ na główną gałęź handlową ludji Wschodnich, 
owych Indji, z których, pomimo odległości kilku tysięcy mil, 
ten sam produkt do Europy przychodził. Nowy dowód, co 
może umiejętne, energiczne korzystanie z darów przyrody.

Prusy od niedawnego czasu posiadały tylko sól warzonkę, 
wyrabianą z wody słonej, dostarczanej przez naturalne i wier­
cone źródła, lecz ta  nie wystarczała nawet na zaspokojenie 
potrzeb krajowych. To spowodowało Zarząd salinarny do 
szukania po kraju pokładów soli kamiennej. W  tym celu za­
częto też w r. 1839 wiercenie w Stasfurcie; w r. 1848 trafiono 
na pokład soli kamiennej w głębokości 1 60 sążni, którego 
w r. lx.3'- jeszcze nie zdołano przewierció. W  następnym roku 
pogłębiono dwa szyby, mające przy ukończeniu swem w roku 
1856 głębokości 17o sążni. W krótce potem zaczęto tamże 
wydobywać sól kamienną, a odtąd Prusy posiadają w Stas­
furcie kopalnie soli, których budowa obecnie tak dalece 
postąpiła, że długość poprzecznego przecięcia wynosi 230 
sążni.

Stasfurt leży przy granicy Księstwa Anhaltskiego. W idząc 
pomyślny skutek poszukiwań w Prusach, rząd anhaltski na­
kazał także w r. 184x robić takież w swych granicach. Po­
szukiwanie to wydało pomyślny skutek, albowiem w niewielkiej 
głębokości znaleziono również pokład soli kamiennej, i odtąd 
te dwa państwa rywalizują między sobą w produkcji tego 
ważnego artykułu.

W  wyższych pokładach znaleziono mało soli kuchennej, 
te  bowiem składają się więcej z gorzkich soli, które, wynie­
sione na powietrze, zaraz wilgotnieją i rozpływają się. Z po­
czątku nie przywięzywano do nich żadnej w artości, lecz 
wkrótce spostrzeżono, że właśnie pokłady te , obfitujące 
w sole potasowe, przy dzisiajszych stosunkach przemysłowych 
m ają ogromną wartość, większą może od pokładów soli 
kuchennej, skoro dziś eip loatacją warstwy tej, grubej na i 3 
sążni, więcej się zajm ują, niż solą kamienną.

R z ą d k u  się zdarzy w życiu odbyć tak  zajm ującą podróż, 
jak ą  je s t podróż po podziemiach kopalń stasfurtskich, ponie­
waż pokłady te  nie leżą poziomo, lecz są pod 30° kątem 
pochylone na zachód, jedna przeto przechadzka sztolnią, prze­
cinającą cały pokład, odkrywra nam widok wszystkich warstw 
od najwyższych do najgłębszych. Chcąc jednak podziwiać 
całą piękność tego szczególnego uwarstwienia, trzeba spuścić 
się na dół do warstw właściwej soli kuchennej i ztam tąd 
odbyć przegląd warstw, którego pewnie nikt jeszcze nie 
żałował.

Z początku blado-szare warstwy soli kamiennej od gru­
bości palca do szerokości dłoni leżą na sobie jak  najregular­
niej pozginane falisto, to wznosząc się, to zniżając, nigdzie 
nie zmieszane ze sobą. Postępując dalej, warstwy te przy­
bierają barwę czerwoną, obfitują w sól potasową (K arna­
lit) a po nad niemi uderza widok zachwycający. W szystkie 
warstwy od dołu do góry połyskują iskrami naprzemian po­
pielatej. czerwonej, szarej i białej jak  śnieg barwy. Szara 
} biała barwa warstw pochodzi od kryształów soli kuchennej 
i siarkanu niedokwasu magnezji (K izerit); kończąc tę  prze­
chadzkę, przychodzimy wreszcie do wierzchniej warstwy, po­
krywającej całą kopalnią, złożonej z marglu i gipsu.

W kopalni pruskiej kopią sól kuchenną i potasową 
(K arnalit), w anhaltskiej tylko sól potasową. Produkcja wy­
nosiła w centnarach:

soli kuchennej soli potasowej soli potasowej
w roku pruskiej pruskiej anhaltskiej
1861 539,800 45.800 —
1862 617,500 391,000 —
1863 684,600 380,000 336,600
1864 895,90d 1,142,500 1,166,700
1865 900,000 1 ,1 0 0 ,0 0  1,100,000.

Z kopalni pruskiej wydobywana sól kuchenna zostaje 
częścią w kraju zużytkowana, częścią za granicę wywożona. 
W ielka je j ilość idzie do Czech (143,000 centn. w r. 1x64) 
a nawet do Anglji, pomimo ogromnej konkurencji angielskiej. 
Soli kuchennej w Prusach cena je s t te ra z :
Na użytek przemysłowy................................... 6 sgr. za centn.
Do fabryk w Stasfurcie istniejących (w sztu­

kach)’   2 '/, „
Do fabryk w Stasfurcie istniejących w mielo­

nej so li .............................................................  3
Przez Hamburg do A nglji.............................  1 '/2 „ „

Głównym m aterjałem  w Stasfurcie je s t sól potasowa. 
W ykopana sól surowa zawiera 16 do 20 'odsetek chlorku po­
tasu ; ponieważ, wyniesiona na powietrze, wilgotnieje, musi 
przeto na miejscu wydobycia prędko być przerobioną. P o­
stępowanie zasadza się na tern, że się sól surowa za pomocą 
gorącej pary w wodzie rozpuszcza, z której krystaliczny chlorek 
potasu się osadza. Z pozostałego ługu pokształtniego otrzy­
mujemy podczas dalszej krystalizacji sól podwójną (Karnalit), 
z której znowu sposobem poprzednim chlorek potasu otrzymują. 
Artykułem handlowym w końcu je s t sól, zawierająca w sobie. 
M) odsetek chlorku potasowego. W ostatnich czasach znale­
ziono w kopalni anhaltskiej sól zwaną Kainit, z której na ten 
sam sposób nie chlorek potasu, ale wTprost siarkan niedokwasu 
potasu wyrabiają.

Przed rokiem 1861 nie wiedziano zupełnie o sposobie 
spożytkowania soli surowej, potas zaw ierającej; dopiero w tymże 
roku założył Dr. A. Frank pierwszą fabrykę soli potasowej 
w Stasfurcie. W  r. 1868 było już 14 takich fabryk, z po­
czątkiem roku 1865 już 20, a obecnie je s t ich 15 w ruchu.

Nowa ta  gałęź przemysłu zaraz po swem powstaniu 
niezmiernie się rozwinęła; potrzeba soli potasowych i wysoka 
ich cena zachęcała do przedsiębiorstwa. W  r. 1864 dostar­
czono już w zakładzie anhaltskim  podwójną ilość surowego 
m aterjału. Później, gdy wielu niedoświadczonych rzuciło się 
do nowej fabrykacji, a sprzedaż z ilością wyrobu nie była 
w równym stosunku, ceny spadły. Rządy chciały temu zapo- 
biedz, zniżając cenę soli surowej, pomimo tego niektórzy 
przedsiębiorcy musieli ustąpić z pola, i obecnie dopiero równo­
waga powróciła między produkcją a konsumeją.

Cena surowej soli była w r. 1864 po 9 sgr. za centnar. 
W  marcu ] 865 nastąpiło pierwsze zniżenie ceny na 6 '/ ,  sgr., 
w czerwcu tegoż roku na 4 sgr. za sól surową w sztukach, 
a _ 4 '/2 sgr. za mieloną. Te ostatnie ceny utrzymują się dotąd 
niezmiennie.

Cena artykułu handlowego (.80 procentowego chlorku po­
tasu) wynosiła w r. 1863 przecięciowo 5 tał. 10 sgr. W  roku 
1864 spadła na 4 tal. 10 sgr. W  początku 1865 na 3 tal. 
24 sgr., w czerwcu spadła na 2 tal. 15 do 20 sgr. I  tak  do 
dziś trwa.

Ilość wyprodukowanego towaru wynosiła w r. 1864
okrągło 330,000 centn., zaś w roku 1865 według udzielonych
nam wiadomości:

Chlorku potasu   300,000 centn.
Siarkanu niedokwasu p o ta su ............ 26,000 „
Siarkanu niedokwasu so d y ................ 50,000 „
Siarkan niedokwasu sodu wytwarza się przez rozłożenie 

soli kuchennej siarkanem niedokwasu magnezji, która w wiel­
kich ilościach znajduje się w wyższych warstwach pokładów 
solnych; fabrykacja potażu z chlorku potasowego, pomimo 
zachęceń rządowych, nie zrobiła jeszcze prawie żadnych po­
stępów, bo nie znaleziono dotychczas sposobu taniego wyra­
biania tegoż. W spomniane powyżej liczby odpowiadają wartości 
około 1,300,000 złr., lecz do sumy tej dodać jeszcze należy 
odpowiadającą wartość soli nawozowych.

Wyprodukowane sole potasowe wyrabiają się częścią
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w kraju  na ałun i sa letrę , częścią id ą  na ten  sam  cel za 
gran icę do F rancji, A nglji, Północnej A m eryki, a naw et do 
A ustrji zaczęto już  w pro w ad z ad sól stasfurtską.

W  teraźniejszych zatem  w arunkach sa le tra  w schodnio- 
indyjska nie może w ytrzym ać konkurencji z stasfu rtską  i nie­
długo m usi u stąp ić  z pola. W e F ran cji w yrabiano pierwej 
n a  w łasną potrzebę sól potasow ą z ługów  pokształtn ich  salin  
m orskich, lecz w skutek  stasfurtsk iej konkurencji zaprzestano 
te j fabrykacji, gdyż stasfurtsk i p rodukt korzystniej się nabywa.

Bardzo wielkie znaczenie m a ją  sole nawozowe. N auka 
L ieb iga, że „d la  zapobieżenia zubożeniu ziemi należy n ieorga- 
nioznem i ciałam i zastępow ać to , co z niej zbiory wyczerpały11, 
tra fiła  do przekonania gospodarzy północnych N iem iec. To 
w ynadgrodzenie zasadza się głównie na potasu  i kwasie fosfo­
rowym . P ierw ej pom agano sobie guanem  i fosforanam i, zanim  
sól stasfu rtską  zjednała sobie powszechne użycie.

M niem ano początkowo, że będzie m ożna użyć w prost do 
naw ożenia surowej s o li , ale przekonano się niedługo, że 
owszem nawóz tak i szkodliwym je s t  dla ziemi, a dopiero po­
m ieszany z chlorkiem  m agnezji skutkuje lepiej. O dtąd  uży­
w ają czyszczonej soli potasow ej, zaw ierającej 18— 20 odsetek 
sia rkanu  niedokwasu potasu  i znaczną ilość chlorku sodu. 
W iele tysięcy centnarów  tego nawozu solnego w yrab ia ją  teraz 
rocznie wr S tasfurcie i puszczają go w h an d e l; nawóz ten  sam  
albo w połączeniu z guanem  lub innetai fosforanam i bardzo1 się 
rozpowszechnił. R ozległa upraw a buraków  w Niem czech uczy­
n iła  niezbędnem  popraw ę roli solam i potasow em i, ś r m e .k ^ n  
nawozowy powinienby także i u nas więcej się rozpowszechnić.

K ró tk i ten pogląd pokazuje już dostatecznie, ja k i ruch 
i  postęp w różnych gałęziach handlu, w przem yśle i gospo­
darstw ie wywołało szczęśliwe odkrycie pokładów  solnych 
w Stasfurcie, a kto może jeszcze przewidzieć, jak ie  skutki 
będzie m iał w przyszłości?

Przy końcu tego krótkiego poglądu na stan  i pom yślność 
zak ładu  solnego w Stasfurcie pozostaje nam  objawić najgo ­
rętsze życzenie dorów nania obcym, chociażby to fabrykantom  
stasfu rtsk im  nie było na rękę, każdy bowiem dobrze krajow i 
życzący zgodzi się na to , że nasz k raj przy tak iem  bogactw ie 
soli kam iennej, jak ie  posiada np. G alicja , zasługuje n a  to , abyśm y 
podobne zakłady soli potasow ej posiadali. G. P rz.

Uprawa drapacza czyli szczeci sukienniczej 
(Dipsacus fallonnm*), także ostem sukienni­

czym zwanej.
Poniew aż koleje żelazne u ła tw ia ją  odbyt produktów  

krajow ych, których najwięcej za g ran icą  po trzebują, uważam 
za stosowne zwrócić uw agę naszych ziem ian-gospodarzy na 
upraw ę drapacza, który dla ro ln ika daleko w iększą przynosi 
korzyść, aniżeli upraw a ty tu n iu  lub  może naw et i chm ielu.

D rapacz sieje się w m iesiącu czerwcu aż do 15 lipca na 
rozsadnikach lub w prost na roli. Dowiedzionem jednakże je s t, 
iż zasiew anie drapacza w rozsadnikach dla przesadzania okazało 
się daleko korzystniejszem , aniżeli sianie od razu w roli. pod 
niego przeznaczonej. P od  rozsadniki nie po trzeba podkładać 
nawozu, ja k  się to  czyni pod ty tu ń ; w ybrany w ogrodzie lub 
w polu  kaw ał pulchnej i żyznej ziem i je s t  dostatecznym . 
Je d n a  m orga, pośw ięcona na rozsadnik, dostarcza wysadków 
do obsadzenia 4— 5 m órg. W ysadki sadzą się we wrześniu 
za znacznikiem  do 20 cali w kw adrat od siebie, poczem się 
w październiku ręczną lub konną g racą  okopują, a następnie 
pow tórnie n a  wiosnę w m arcu lub kw ietniu. Gdy drapacz już 
wypuszcza zyszki, należy go nożem  lub sierpem  pooczyszczać 
ze zbytnich szyszek tak , aby na jednem  krzaczku najwięcej 
ty lko  5 główek zostało, większa bowiem  produkcja wysila 
roślinę i tw orzy m ałe szyszki.

*) Oset sukienniczy rośnie dziko w południowej iiuropie. W wielu 
krajach uprawiają go nader chętnie i starannie jake roślinę handlową, 
przy wyrobie sukna bardzo potrzebną, drogo sprzedawaną i znaczne 
zyski przynoszącą. O uprawie jego pisał pomiędzy innymi: Oczapowski, 
Początki Gospodarstwa FI, 205. Tenże: Gospodarstwo wiejskie, IV 263.

Zbiór drapacza przypada najczęściej w sierpniu. K w iaty  
na każdej szyszce nie w ychylają się wszystkie n a ra z ; na j ­
przód się rozw ijają wieńce wierzchnie, potem  się pokazują 
tuż pod niem i inne pom niejsze rzędy. Drapacz zbiera się 
z łodygą do 12 cali d ługośc i; związanych po kilkanaście 
roślin  w snopki zawiesza się w przewiewnem  m iejscu w cieniu 
dla wysuszenia, poczem odcina się łodygi, zostaw iając je  tylko na 
4 — 5 cali długości, aby tern łatw iej m ożna je  układać w beczki 
dla przew iezienia do fabryk sukienniczych lub pończoszniczych.

N asienia, które się samo podczas suszenia szyszek wy­
sypuje, nie radzę do zasiewu używać, gdyż nigdy nie je s t  
pew ne; lepiej zostaw ić na pniu k ilkadziesią t szyszek do zu­
pełnego dojrzenia i z tych zbierać nasienie.

D rapacz je s t niezbędnem  narzędziem  sukienników i poń- 
czoszników: u pierwszych szczególnie służy on za drapaczkę 
dw ojaką: do rozczochrania najdelikatn iejszej wełny i do n a­
dania barwy najcieńszym  suknom ; pończosznicy zaś używ ają 
go głów nie do rozczochrania cieniutkiej przędzy. D la tego 
drapacz je s t  wielce poszukiw anym  i dobrze płaconym , gdyż 
za 10 szyszek p łacą  około ta la ra  (?) a na 1000 stóp ziemi 
m ożna wyprodukować 10,000 szyszek. D rapacz sprzedaje się 
po najw iększej części na wagę.

N ajg łów niejszą je s t  ta  korzyść, iż drapacz m ożna (w bo­
gatej ziem i) sadzić po pszenicy lub po pierwszym  roku 
kartofliska w nawozie. A le uw ażać najgłów niej należy, aby 
wysadki, k tóre się przesadza, najm niej m ałego palca były 
grubości, do czego ła tw o doprowadzić przez ciągłe pielenie 
rozsadnika, dopóki jeszcze liść ziemi nie pokryje.

J ó z e f  S o k o ł o  w s ki.

Red.

Rozmaitości,
S‘*zrztt!!/ e-f/ipskif'.

Ledw ie upłynęło la t k ilkanaście od zaprow adzenia pszczół 
włoskich, a już zaw ita ł now y gatunek  do B erlina, sprow a­
dzono bowiem  przed dwoma ła ty  pierwszy rój pszczół egipskich, 
który wydał do te raz  ty le dochówku, iż k ilkadziesią t pasiek 
zaopatrzyło się w takowe. Pszczoła egipska je s t  od naszej 
nieco odm ienna; je s t  m niejsza i cieńsza i na przegubach 
brzusznych m a puchow ate włoski. Co do sposobu hodowli, 
jedynie w tem  zachodzi różnica, że pszczoły egipskie po ob la­
tan iu  się niszczą pierw  tru tn ie , a po tem  ich zalążki, gdy 
nasze krajow e czynią to  odw rotnie.

W  B razylji hodow la pszezół znakom ite poczyniła po­
stępy. W szyscy praw ie koloniści europejscy pozakładali p a ­
sieki z przenośnem i u la m i; zwykłe pszczoły już  rzadko gdzie 
napotkać się dają, włoskie n a to m iast rozpowszechniono wszędzie. 
M iód je s t  ja k  najpiękniejszy, posiada m iły i nieco korzenny 
sm ak, używ ają go przeto do potrzeb kuchennych zam iast cukru.

ł « . ; o » r i i i c l » r o  w  g * n A u u l r j a c h i e t n .
Do najbardziej rozgałęzionych rzem iosł w A u strji należy 

niezawodnie nożownictwo, do którego liczym y: wyrób noży, 
nożyczek, narzędzi stolarskich , ja k  d łu ta , heble i t. p. narzędzia 
tnące , wyjąwszy kosy, sierpy, noże do sieczkarni i t . d. 
P o d łu g  w iarogodnych statystycznych d a t przerab ia to  rzem iosło
40.000 centnarów  cłowych najlepszego że laza ; sam ych nożów 
stołowych i widelców w yrabiają  nożownicy w A ustrji rocznie 
1,200,U00 tuzinów czyli 14,400,000 sz tu k ; brzytew  50,000 
tuzinów, zresztą  niezliczoną ilość tak  zwanych kozików, przeda- 
wanych po kilka centów ; droższe scyzoryki w yrab ia ją  się 
sposobem  fabrycznym . N ajw ięcej rozszerzone nożownictwo 
je s t  w górnej A ustrji, a szczególniej około m ias ta  S teyer, gdzie 
rocznie oddaje się 15,000 ludzi tem u  rzem iosłu, w yrabiając 
za 5 do 6 m iljonów  tow aru. M iędzy m iasteczkam i słow iań- 
skiem i najwięcej w yrabiają nożów m ieszkańcy słowiańskiej 
Lupczy, które potem  m niejsi handlarze po całej m onarchji 
roznoszą. W  osta tn ich  czasach jed n ak  i t a  gałęź przem ysłu 
znacznie upadła. W  całej M onarchji A ustrjack ie j pracuje
25.000 ludzi w nożownictwie, a w yrabia ją  oni tow arów  za 
11 m iljonów guldenów rocznie.

Redaktor i nakładca Prof. Dr J. Szafarkiewicz; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


